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Dunajec Zakliczyn –
Victoria Witowice Dolne
(1-0)

Wacław Maciosek, grający
trener Dunajca: - Przystępując
do meczu naszym głównym
założeniem było, by nie stracić
bramki, wtedy znając siłę na-
szego ataku wiedziałem, że na
pewno coś strzelimy i wygramy
mecz. Rzeczywiście tak się stało,
z czego jestem bardzo zadowo-
lony. Gra jaką zaprezentowa-
liśmy na pewno mogła się po-
dobać. Może jedynie w pierwszej
połowie, gdy obie drużyny grały
nieco zachowawczo nie stwo-
rzyliśmy sobie zbyt wielu sy-
tuacji bramkowych, jednak po
przerwie niepodzielnie panowa-
liśmy już na boisku i tylko brak
skuteczności pod bramką rywali
sprawił, że nie wygraliśmy me-
czu w wyższych rozmiarach.
Jako trener mam zasadę, że
w każdym meczu grają najlepsi
w danym momencie zawodnicy.
Tym razem postawiłem na doś-
wiadczonych graczy, którzy nie
zawiedli. Młodzież napiera jed-
nak na podstawowy skład z dużą
siłą. W drugiej odsłonie z bardzo
dobrej strony zaprezentował się
Wojciech Włodarczyk, który ze
względu na praktykę nie może
systematycznie trenować, stąd
jego obecność na boisku dopiero
po przerwie. Dużą zasługą, że
nie straciliśmy gola była dobra
postawa w bramce Mateusza
Ludwy. Bardzo dobrze spisaliś-
my się także w defensywie, sam
zagrałem na mojej koronnej po-
zycji, czyli prawej obronie, na-
tomiast na środku znakomicie
spisał się Dawid Pietras.(PIET)

Polan Żabno –
Barciczanka Barcice (0-1)

Jacek Ćwik, szkoleniowiec
Polanu: - W pierwszej połowie
wyglądaliśmy jak bokser po nok-
daunie, co było chyba jeszcze
następstwem ubiegłotygodniowej
przegranej w Nowej Jastrząbce.
Inna sprawa, że przy odrobinie
szczęścia mogliśmy do przerwy
prowadzić. Po zmianie stron po-
wiało już trochę optymizmem.
Wyprowadzaliśmy liczne kontry,
stworzyliśmy sobie dużo sytuacji
strzeleckich, żadnej nie potrafi-
liśmy niestety wykorzystać. Goś-
cie, po naszym błędzie własnym,
mieli natomiast jedną okazję
i straciliśmy bramkę, która za-
decydowała o naszej porażce.
Jak już jednak mówiłem, nasza
gra w drugiej połowie napawa
optymizmem, tym bardziej, że
na boisku przebywała wówczas
praktycznie już sama młodzież.
Jeżeli wszyscy zrozumieją, że
są jedną drużyną, to w kolejnych
spotkaniach powinno być dobrze.

(STM)

Orzeł Dębno –
Skalnik/Bogdański
Kamionka Wielka (2-2)

Marek Przeklasa, trener
Orła: - Udało się nam uratować
punkt i z wyniku jestem zado-
wolony, chociaż nie ukrywam,
że przed meczem liczyłem na
pełną zdobycz. Przystąpiliśmy
do tego spotkania osłabieni bra-
kiem stopera Piotrka Piotrow-
skiego oraz środkowego pomoc-
nika, Przemka Łazarza.
Wpłynęło to z pewnością na ja-
kość naszej gry, zwłaszcza na
poczynania ofensywne. Mecz
ułożył się dla nas niezbyt po-
myślnie. W pierwszej połowie
przeważaliśmy, wypracowaliś-
my sobie trzy sytuacje strzelec-
kie, tymczasem przeciwnik strze-
lił nam bramkę „do szatni”.

W tej sytuacji, w drugiej połowie
trzeba było próbować odrobić
straty, a skończyło się to utratą
drugiego gola, który wydawało
się, że padł z pozycji spalonej.
Cieszę się, że zespół nie załamał
się tą dwubramkową stratą, tym
bardziej, że chwilę później przy-
szło nam grać bez ukaranego
czerwoną kartką Łukasza
Drużkowskiego. Mimo gry
w osłabieniu drużyna miło mnie
zaskoczyła, gdyż od stanu 0-2
zaczęła grać lepiej. Przy odro-
binie szczęścia mogliśmy nawet
wygrać. Nie chcę jednak komen-
tować decyzji sędziego, który
w końcówce spotkania nie uznał
nam bramki, odgwizdując spa-
lonego. Rozegraliśmy może tro-
chę słabszy mecz niż na inau-
gurację, jestem jednak w miarę
zadowolony, że drużyna podjęła
walkę i grała do końca. (STM)

Wisła Szczucin – Helena
Nowy Sącz (2-1)

Jerzy Smaś, trener Wisły: -
Po ubiegłotygodniowej wysokiej
porażce chcieliśmy zrehabilito-
wać się za „wpadkę” w Barci-
cach. Udało nam się to, chociaż
styl gry pozostawia jeszcze sporo
do życzenia. Ważne jednak, że
odnieśliśmy zwycięstwo i zdo-
byliśmy pierwsze w tym sezonie
trzy punkty. Nie da się ukryć,
że nasza kadra jest bardzo
wąska; gramy praktycznie bez
rezerwowych, a jeżeli ktoś siedzi
na ławce, to są to juniorzy. Spot-
kanie to miało wyrównany prze-
bieg, a Helena wysoko zawiesiła
nam poprzeczkę. W pierwszej
połowie osiągnęliśmy lekką prze-
wagę, po zmianie stron gra była
już wyrównana. Cieszymy się
z tej wygranej, szkoda tylko, że
nie udało nam się zagrać na
zero w tyle i w ostatnich sekun-
dach straciliśmy bramkę.

(STM)

Wisła Grobla – Grybovia
Grybów (1-1)

Wojciech Kujacz, szkolenio-
wiec Wisły: - Muszę zacząć od
tego, że takiego pecha, jakiego
mamy w tej chwili to nie pa-
miętam nie tylko jako trener,
ale i z czasów mojej kariery za-
wodniczej. W ciągu dwóch ty-
godni straciliśmy Leszka
Wielbłąda, Marcina Krokosza
i Adriana Szczygła, którzy raczej
nie zagrają już do końca rundy.
Do tego doszła kontuzja – mam
nadzieję, że mniej groźna - we
wczorajszym meczu Mariusza

Misy. Jeżeli chodzi o sam mecz,
to w pierwszej połowie układał
się on po naszej myśli. Objęliśmy
prowadzenie i mieliśmy jeszcze
kilka okazji do podwyższenia
wyniku. Niestety, po zmianie
stron fatalny błąd zaowocował
stratą przez nas bramki. Po
uzyskaniu wyrównania Grybo-
via złapała wiatr w plecy,
osiągnęła przewagę i mogła na-
wet ten pojedynek rozstrzygnąć
na swoją korzyść. My też mie-
liśmy jednak jeszcze niezłe sy-
tuacje strzeleckie (Marcin Pająk
i Rafał Sarara), stąd też
uważam, że remis jest sprawied-
liwym wynikiem. Przed meczem
liczyliśmy wprawdzie na trzy
punkty, cieszymy się jednak
z tego jednego. Oby tylko w dal-
szych meczach obeszło się bez
dalszych kontuzji, bo w rezerwie
pozostała mi już tylko sama
młodzież. (STM)

Olimpia Pisarzowa –
Nowa Jastrząbka (2-1)

Zbigniew Labok, trener No-
wej Jastrząbki: - Był to dla nas
pierwszy w piątej lidze mecz
wyjazdowy. Przypłaciliśmy go
porażką, gdyż chłopcy przystąpi-
li do niego trochę stremowani.
W pierwszych dziesięciu minu-
tach mieliśmy dwie wyborne
okazje do zdobycia bramki. Nie
potrafiliśmy jednak ich wyko-
rzystać i sprawdziła się stara
piłkarska zasada mówiąca, że
jak się nie strzela, to się traci.
W dalszych minutach gospoda-
rze przejęli inicjatywę i w koń-
cówce pierwszej połowy po ewi-
dentnym naszym błędzie stra-
ciliśmy bramkę. W przerwie
„przemeblowałem” nieco skład,
nastawiając zespół na bardziej
ofensywną grę. Niestety, po przy-
padkowym zagraniu ręką, sę-
dzia podyktował rzut karny
i straciliśmy drugiego gola. Nie
poddaliśmy się jednak i po strza-
le Pawła Żaby z rzutu karnego
strzeliliśmy kontaktową bramkę.
W końcówce przycisnęliśmy, nie
udało nam się jednak doprowa-
dzić do remisu. Postaramy się
wyciągnąć z tej porażki korzyści
dla nas, gdyż mecz ten przekonał
nas, że na wyjazdach da się zdo-
bywać punkty. (STM)

Łosoś Łososina Dolna –
Dąbrovia Dąbrowa Tar-
nowska (5-1)

Roman Mikołajczak,
grający szkoleniowiec Dąbrovii:
- Trudno coś powiedzieć po tak

wysokiej porażce. Nie ukrywam,
że jestem trochę rozczarowany
postawą moich podopiecznych,
gdyż nie zrealizowali oni założeń
taktycznych nakreślonych przed
meczem. W pierwszej połowie
gra była w miarę wyrównana.
Niestety, po błędzie młodego
bramkarza, który dopiero wcho-
dzi do gry straciliśmy bramkę,
która w dużej mierze ustawiła
spotkanie. Po tym golu chcie-
liśmy szybko odrobić straty, „na-
dzialiśmy się” na dwie kontry
i było po meczu. Nasza prze-
grana była jak najbardziej
zasłużona, choć moim zdaniem
jej rozmiary są za wysokie. Mu-
szę powiedzieć, że tydzień przed
tym spotkaniem był dla nas
ciężki i chłopcy trochę nie tre-
nowali. Nie jest to jednak żadne
usprawiedliwienie. Chcemy te-
raz szybko się podnieść i jak
najszybciej zapomnieć o tej po-
rażce, tym bardziej, że już w śro-
dę czeka nas kolejny mecz.

(STM)

Sandecja II Nowy Sącz –
Bruk-Bet II Nieciecza (1-0)

Janusz Głowacki, trener
Bruk-Betu II: - Przewaga gos-
podarzy była w tym spotkaniu
dość duża, ale mimo tego muszę
powiedzieć, że nasza porażka
była bardzo pechowa. Widząc,
że rezerwy Sandecji przystąpiły
do tego meczu z kilkoma za-
wodnikami z pierwszego ze-
społu, mocno obawiałem się
o wynik tej konfrontacji. Po-
czątkowe minuty zdawały się
potwierdzać moje obawy, oka-
zało się jednak, że rezerwy San-
decji nie mogły poradzić sobie
z naszą bardzo mądrze grającą
obroną. W całym meczu sąde-
czanie stworzyli sobie 2-3 kla-
rowne sytuacje strzeleckie. San-
decja II przez większą część
spotkania „biła głową w mur”,
a bramka zdobyta przez nią
w końcówce była mocno przy-
padkowa. Widać jednak, że jest
to bardzo dobra drużyna. Sąde-
czanie nie pozwolili nam prak-
tycznie na stworzenie ani jed-
nej okazji strzeleckiej, jeśli nie
liczyć sytuacji, w której sędzia
zastanawiał się nad przyzna-
niem nam rzutu karnego. Mimo
tej porażki jestem zadowolony
z postawy zespołu, obawiałem
się bowiem, że będzie znacznie
gorzej. Drużynę pochwalić mu-
szę za zaangażowanie i chęć
wywiezienia punktów z Nowe-
go Sącza. (STM)

Jak bokser po nokdaunie
P IŁK A  N OŻN A . Po drugiej kolejce V ligi

IKS REM-TD Olkusz – Wola-
nia Wola Rzędzińska (2-3)

szkoleniowiec
Wolanii: - Nie było to może naj-
lepsze z naszej strony spotka-
nie i uważam, że tydzień temu
zagraliśmy na lepszym pozio-
mie. Pierwsza połowa należała
do przeciwnika. My rozpoczę-
liśmy spięci i zagraliśmy do
przerwy słabo w defensywie.
Efekt tego był taki, że straci-
liśmy dwie bramki, a mogliśmy
stracić jeszcze jedną. Po zmia-
nie stron niepodzielne panowa-
liśmy już natomiast na boisku
i powinniśmy wygrać
w wyższych rozmiarach, gdyż
mieliśmy jeszcze przynajmniej
trzy „setki”. Cieszą mnie ko-
lejne zdobyte punkty, ale bar-
dzo niepokoi mnie postawa
sędziów. Mimo zwycięstwa
mam po tym meczu duży nie-
smak. Jeżeli sędziowie będą
nadal tak sędziować, to po
kilku kolejkach zdziesiątkują
nam drużynę. Jeżeli zawodnik
lub trener popełniałby takie
błędy, to już dawno byłby wy-
rzucony, tymczasem ci sami ar-
bitrzy od kilkunastu lat
prowadzą mecze i popełniają te
same błędy. Rozumiem, że sę-
dzia jest człowiekiem i może
się pomylić, ale jeżeli robi tyle
błędów, że ogromne pretensje
mają do niego obie drużyny, to
coś jest nie tak. Niestety, sę-
dziowie potrafią z czarnego
zrobić białe i nawet jeżeli nie
mają racji, upierają się przy
swoim. Są przy tym butni
i pewni siebie, tak że nie można
im powiedzieć ani słowa, bo oni
wszystko wiedzą najlepiej. Są
największą zmorą polskiego
futbolu, przy czym w czwartej
lidze sędziowanie jest jeszcze
gorsze niż w piątej.

(STM)

Karpaty Siepraw – BKS
Bochnia (1-0)

szkolenio-
wiec BKS: - Mecz zaczęliśmy
dość dobrze, gdyż zgodnie
z przedmeczowymi
założeniami ruszyliśmy od razu
do ataku, chcąc szybko zdobyć
bramkę. Już w 30 sekundzie
bardzo dobrej okazji nie wyko-
rzystał Michał Leśniak, chwilę
później Paweł Kępa trafił nato-
miast w boczną siatkę. Duże
tempo rozgrywania akcji,
w połączeniu z upalną pogodą,
spowodowało, że w dalszych
minutach zaczęło nam brako-
wać tchu i gra wyrównała się.
Karpaty otrząsnęły się z naszej
przewagi i już do przerwy prze-
prowadziły kilka groźnych
akcji. W szatni mówiliśmy, że
trzeba bardzo uważać na
kontry gospodarzy. Niestety,
zagraliśmy trochę niefrasobli-
wie, w pewnym momencie za-
brakło asekuracji i straciliśmy
bramkę. W końcówce zagra-
liśmy już „na hura”, niestety nie
udało nam się strzelić wyrów-
nującego gola i musieliśmy po-
godzić się z drugą w tym
sezonie porażką.

(STM)

Orzeł Balin – Olimpia Woj-
nicz (2-0)
Maciej Smagacz, trener Olimpii:
- Uważam, że bardziej spra-
wiedliwy byłby w tym meczu
remis. Mieliśmy bowiem kilka
okazji do strzelenia bramki
(m.in. Jarek Ulas czy Darek Bar-
wacz), szkoda tylko, że żadnej
z nich nie potrafiliśmy wyko-
rzystać. Nie chciałbym oceniać
pracy sędziego, w kilku sytua-
cjach mógł on jednak zagwiz-
dać inaczej. Między innymi
moim zdaniem należał nam się
rzut karny, choć po meczu ob-
serwator stwierdził, że sędzia
nie wypaczył wyniku. Mamy tro-

chę problemów kadrowych i za-
graliśmy w Balinie to, na co nas
w tej chwili stać. W końcówce
meczu poszliśmy już na całość,
chcąc zdobyć wyrównującego
gola. Skończyło się to jednak
kontrą gospodarzy, po której
Orzeł zdobył drugą bramkę. Na
wynik pracuje zawsze cała
drużyna, dlatego nie chciałbym
nikogo ganić ani też szczegól-
nie wyróżniać. Zarówno w tym,
jak i w poprzednim spotkaniu do
najrówniej prezentujących się
zawodników należeli jednak
z pewnością: Jarek Ulas, Tomek
Juszczyk, Darek Barwacz oraz
Kacper Zapała. Za walkę i próbę
wypełnienia założeń taktycz-
nych, które nie zostały w pełni
zrealizowane, chciałbym jed-
nak podziękować całemu ze-
społowi. (STM)

Tuchovia Tuchów – Orkan
Szczyrzyc (0-1)
Zbigniew Kordela, szkolenio-
wiec Tuchovii: - Cóż tu powie-
dzieć, niby staramy się grać
ładnie dla oka, niby mamy prze-
wagę, jednak jak widać nic
z tego na razie nie wynika. Mie-
liśmy na początku spotkania
fantastyczną okazję Adriana
Czyża, potem szansę miał
Sławek Stec i niestety od tego
momentu nasza gra siadła.
Żałuję trochę, że w przerwie
wpuściłem na boisko Pawła
Ludwę za Mariusza Ustjanow-
skiego. Sądziłem, że w tym
upale będzie bardziej dyna-
miczny i pociągnie trochę naszą
grę, nic takiego jednak nie na-
stąpiło. Za dużo było w drugiej
połowie chaosu w naszej grze,
nie miał kto spokojnie rozegrać
piłki w środku pola, mnożyły się
niecelne podania. Bardzo słabo
zagrali Ignacy Ligara i Marcin
Okaz. Szkoda tej przegranej,
gdyż tak naprawdę remis nie
krzywdziłby żadnej ze stron.
Goście oddali w całym spotka-
niu jeden celny strzał z 30 m,
przy którym lepiej powinien za-
chować się Dawid Żydowski.
Zgłaszał on jednak drobne pro-
blemy z kolanem i być może
przeszkodziło mu to w skutecz-
nej interwencji przy tym ude-
rzeniu. (GREGOR)

Szreniawa Nowy Wiśnicz –
Limanovia Limanowa (3-0)
Mieczysław Będkowski, dyrek-
tor sportowy Szreniawy: - Prak-
tycznie przez całe spotkanie
gra toczyła się pod nasze dyk-
tando. Zespół Limanovii od po-
czątku spotkania nastawił się
na grę defensywną oraz wypro-
wadzanie kontr. Nasza prze-
waga była jednak tak duża, że
rywale bardzo rzadko zagrażali
bramce Sławomira Lipińskiego.
Już w pierwszej połowie mog-
liśmy zapewnić sobie wygraną,
gdyż obok gola strzelonego
przez Szymona Kiwackiego zna-
komite okazje do zdobycia bra-
mek mieli także Mirosław
Dzieński i Leszek Tarasek.
Pierwszy z wymienionych zre-
habilitował się w drugiej
połowie, dwukrotnie wpisując
się na listę strzelców. Nasz ze-
spół coraz lepiej prezentuje się
pod względem techniczno-tak-
tycznym, w kolejnych meczach
powinniśmy więc grać coraz le-
piej. Stworzyliśmy naprawdę
solidną drużynę, która prezen-
tuje dobry poziom czwartoli-
gowy. Nie ma co nawet
porównywać obecnej drużyny,
do tej, która występowała
w rundzie wiosennej. W tym se-
zonie nie będzie już dochodziło
do sytuacji, w których ze-
społowi brakowałoby pewności
siebie. Siłą tej drużyny jest
mocny kolektyw, co potwierdzi-
liśmy w spotkaniu z Limanovią.

(PIET)

Grała IV liga

Pomocnik Dunajca Zakliczyn Damian Jarosz (przy piłce) w meczu w Victorią Witowice Dolne
był czołowym graczem w środku pola. FOT. TOMASZ PIETRAS


